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Uprzejmi gangsterzy L  zabijacze
Ponure tajemnice więzienia Ssng-Sing

G angsterzy w  N ew  Yorku, to 
rao-gół ludzie... uprzejm i. Operują 
p rzew a żn i m iłem  zaproszeniem 
„R ęce do gó ry *  —  nie strze la ją  
praw ie nigdy. A le  też i publicz­
ność amerykańska ustosunkowuje 
się do gangsterów  w  sposób u- 
przejm y.
UPRZEJM O ŚĆ G A N G STE R Ó W

Gdy gentlemana wychodzącego 
właśnie z banku z grubszym  za­
pasem gotówki zaczepi na słyn­
nej F ifth  Avenue w b iały dzień 
uśm iechnięty nieznajomy z jedną 
ręką w  kieszeni, a pod fałdam i je ­
go m arynarki rysu je się wyraźnife 
dobrze w ycelow ana lu fa  rew ol­
weru, to nie leży  w zwyczajach 
amerykańsKich podnoszenie w ie l­
k iego larum, a lto  też rzucanie się 
do ucieczki N a leży  uśmiechnąć 
się równtoż i p rzy jąć  zaproszenie 
do w nętrza  eleganckiego Packar- 
da, z którego będzie się równie 
grzeczn ie wysadzonym  po przcje- 
chan;u kilku ulic —- tylko z kie 
szenią lżejszą

N iem a bowiem w takich w y­
padkach m nego w yjśc ia , jak  spo­
kojna rezygn acja : bandyta ame­
rykański nie co fn ie się nigdy 
przed zabiciem  napadniętego, je ­
śli ten próbuje ‘wyłam ać się spod 
dyscypliny.

W iedzą  o tem ludzie i d latego 
gangsterzy  tak rzadko robią uży 
tek z broni palnej w  stosunku do 
„klijenteli**. N ie  potrzebują 

„K ILLE R S**

A le  hie wynika z tego. iżby 
bandytyzm amerykański mało po­
chłaniał o fia r  spośród publiczno­
ści. Tylko że są do tego gangste- 
rzy-specjaliści, zwani „k ille rs " 
(.zab ijacze). Sprzątn ięcie zw ykłe­
go śm iertelnika, nie będącego 
osobistości? czem kolwiek się w y ­
różn iającą, kosztuje podobno ty ł - , 
ko sto dolarów . W  sposób w yżej 
opisany, bandyta zaprasza o fia rę  
do samochodu, gdzie zostaje za­
mordowana, poczem trupa w yrzu ­
ca się gdzieś na odludnem pust­
kowiu...

P O L IC J A

To jeden św iat podziemny —  
św iat zbrodniarzy. A  teraz druga 
strona —  po lic ja . Ta  ma w  N ew  
Yorku sporo do roboty: liczba a- 
resztowań, dokonywanych w cią­
gu roku, w yraża się imponującą 
cy frą  300.OuO, słowam i: trzysta 
tysięcy... T o  też je j liczebność 
jes t poważna: 15.000 policjantów ,
] .000 przodowników, 600 porucz- 
n ków, 100 kapitanów.

N ow o jorsk i korpus policy jny 
jes t p raw dziw ą arrrją  dzielącą 
się na cały szereg fachowych 
s tu d  A  więc, osobno polic ja  u- 
liczna (.posterunki), osodho pa­

trole, brygada portowa, brygada 
motocyklowa (k tóra  posiada tak 
św ietne maszyny, że z łatwości? 
prześciga ją  każdy sam ochód), bry 
gada bombowa (bom oy z gazami 
Izaw iącem i i t. p .), brygada lo t­
nicza (posiada jąca  trzy  własne 
lotniska, nie m ów.ąc ju ż o po­
tężnej cy frze  sam olotów ), b ryga­
da złodziejska, w reszcie oddziały 
specjalne. Podobnie imponująco 
wygląda broń techniczna, którą 
polic ja  rozporządza: samochody
pancerne, czołgi, stacje te legrafu  
iskrowego, karabiny maszynowe, 
pancerze ochronne...

Roczny budżet p o lic ji w  N ew  
Yorku wynosi 53 mii jony dola­
rów, t. j. 200 m iljonów złotych, 
czyli blisko trzy  razy tyle, co bud­
żet ca łej po lic ji polskiej, której 
zresztą cały składy liczebny prze­
wyższa po lic ję  N ew  Yorku tylko 
o połowę. Stanowi to wydatek 
m iesięczny 250 dolarów  na jedne­
go po lic jan ta  (w  Polsce 300 z ł.). 
Dn po lic ji mundurowej trzeba 
jednak doliczyć drugie tyle detek­
tyw ów  prywatnych, których b iu­
rom poleca ją  opiekę nad swojem  
m ieniem  i życiem  najzam ożniejsi 
lub na jw yb itn ie js i m ieszkańcy 
m iasta oraz w ielkie banki, w ielk i 
handel i przemy sł.

S ING  - S IN G
Zajrzyjm y do głów nego w ięz ie­

nia nowojorskiego, słynnego Sing 
Sing, które jes t zresztą najw iek- 
szem w ięzien iem  świata. Spopu­
laryzow ały  je  film y am erykań­
skie, uwypuklając grozę, jaką 
tchną kolczaste mury, przez które 
łedna tylko Drama prow aazi do 
wnętrza. K to jednak bezpośred­
nio zw iedza to w ięzien ie, doznaje 
wrażeń dość m ieszanych.

I tak, groźn ie  rzeczyw iście  i 
posępnie w ygląda stary budynek 
w ięzienny, na którego czterech 
piętrach m ieści się 900 cel po je­
dynczych ; rozm iary ich n iew iele 
są w :ększe od pryczy, na której 
w ięzień  sp ęd za ‘ noc, nre mają 
rów nież okien, na noc zaś każde 
p iętro odgradza się od reszty 
św iata  dodatkową jeszcze krat.?. 
Ale za to reszta w ięz ień 1'a przy 
pominą raczej jakąś fabrykę, o 
nastroju nawet pogodnym.

„ ID Y L L A ’* W IE Z IE N IA

Ubrani w szare, flanelow e 
mundury, w ięźn iow ie krzątają się 
tu najzupełniej zadowoleni. W  
kuchni przygotowują posiłek: 
smakowicie w ygląda jące placki do 
herbaty, w kotłach gotu ją  sie ja ­
rzyny. Gdyby nie wysokie mury 
z oszklonemi w ieżyczkam i, z któ 
rych uzbrojeni strażnicy, wypo-

każdym  ruchem na podwórzach—  
możnaby zapomnieć, że znajdu je­
my się w  tem osław ionem  P ing - 
Sing.

Zw  edzam y kaplicę w ięzienną, 
która w ieczoram i służy jako... ki­
no. Czynne jes t ono codziennie i 
w ięźn iow ie tłumnie zeń korzysta­
ją. Można rów nież czytać wszel­
kie jak ie  się chce gazety  i książ­
ki, a słuchanie radja dozwolone 
jes t do godziny 10-ej w ieczorem ; 
każde łóżko stanowi, zarazem  ra ­
mową antenę.

S A L A  E G Z E K U C Y JN A  
A le  oto drugi biegun. P rzez o- 
szkloną ciep larn ię, w  której p ra­
cuje jeden  z w ięźn iów  - m urzy­
nów, przechodzim y przez pancer­
ne drzw i do pomieszczenia, przy­
pom inającego salę operacyjną, z 
ogromnem oknem, jak  w  pracow ­
ni m alarskiej To  sala egzekucyj­
na

Pośrodku szeroki, w ygodny sta­
rośw iecki fo te l drewniany. To 
jes t w łaśn ie to słynne krzesło e- 
lektryczne... Byliśmy przygotow a­
ni na w idok groźn ie jszy, spodzie­
waliśm y się jak ie jś  skomplikowa­
nej m achiny m etalow ej, ze zwo­
jam i przewodów elektrycznych. 
Zam iast tego cienki tylko drucik, 
nieznacznie łączący się z tylnem  
oparciem  fo te la . To  tędy p rzep ły­
w a śm ierć w postaci 2000-woito- 
wego prądu. Fote l elektryczny 
ma w ygląd  równie uprzejm y, jak 
elegancko ubrany gentleman- 
gangster na F if th  Avenue, gdy 
zaprasza o fia rę  do samochodu...

A le  jes t rów n ież taksamc bez­
względny. Czarne szerokie rzem ie­
nie skórzane w m iejscach, w  któ­
rych znajdą się nogi, tułów j głc 
wa skazańca, uśw iadam iaj? nam, 
że z takiego fo te lu  ju t  się nie 
wstaje.
nawet tych urządzeń, które zresz­
tą nie mają wcale na celu przesz­
kadzania ucieczce w ięźnia, tylko 
służą do sparaliżowania skutków 
niesłychanie silnego praau Gdy 
się jednak przekonano, że nieraz 
pod wpływem  napięcia e lek trycz­
nego trupy skazańców wyskaki­
w ały do góry, wprowadzono „u 
lepszen ie".

W  pokoju sąsiednim  ńa ścianie, 
jakby kamień grobow y—  tablica 
rozdzielcza prądu. Dwanaście 
krzeseł pod ścianą oczekuje na 
przew idzianych prawem  dwuna­
stu św iadków egzekucji.

S K A Z A N IE C  N IE  C IE R PI...

„Śm ierć nastąpiła po pięciu, 
sześciu, siedmiu minutach** —  
czyta się w  protokułach z egze- 
kucyj. D laczego trwa to tak dłu-

w  organ izm ie wszelkich  śladów 
życia. Po  2 minutach zarówno 
m ózg jak  i stos pacierzow y są 
komDletnie spalone, ale utrata 
św iadomości nastęouie u skazań­
ca ju ż po uplywde jednej dwóch- 
setnej części sekundy. Skazaniec 
nie cierpi...

Czyżby? Optym izm  dyrektora 
S ing Sing nie jes t przekonywaj? 
cy. Czytaliśm y przecież przed 
paru la ty  o pewnym  murzynie, 
którego organizm  nawet napięciu 
2000 zwycięsko się opierał, tak, 
że musiano specja ln ie dla niego 
wzmocnić dodatkowo pi-ąd. Czy­
taliśm y także niedawno o strasz­
nych mękach skazańca, gdyż kat 
—  podobno „p rzez p°niyłkę, ale 
kto w ie, czy nie z zem sty za w y­
m yślania, jakiem i go skazaniec 
obrzucał —  nieourazu w łączył 
pełny prąd.

A  chociaż fo togra fow an ie  egze- 
kucyj je s t najsurow iej wzDromo- 
ne, opublikowały gazety am ery­
kańskie w  roku zeszłym  zdjęcie 
dokonane przez jednego z dzienni 
karzy, k tóry p o tra fił przem ycić 
do sali egzekucyjnej m ikroskopij­
ny aparat fo totrra ficzny. K to  tę 
fo to g ra fję  ogladał, nie zapomni 
s traszliw ie  w ykrzyw ionego  ob li­
cza skazańca...

f f l 2 Y W A J C I E  P U t S A

dó- 'zęlyóoy

Ochrona zębów 
p r z e d  p s u c i e m 
a nie leczenie — 
o to  w ł a ś c i w e  
z a d a n i e  pasty

©
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Pascal  i r u l e t k a
Czy istnieją r.rezawGdr.e systemy gry?

Gd dwustu blisko la t istn ie je  
ruletka, is tn ie ją  dem y gry , kasy­
na, gdzie g ra ją  i przew ażn ie prze­
g ryw a ją  tysiące, dziesiątki tys ię­
cy ludzi. W śród graczy znajdowa- 

D aw niej nie* stosowano Y  się bezwątpien ia ludzie mądrzy,
bystre umysły, zdoln i m atematy 
cy, k tórzy  m iesiącam i i latam i 
pracowali nad zbadaniem praw, 
w edług których toczy się kulka 
ruletki. A  jednak żadnemu nie u- 
udalo się skonstruować metody, 
k tó iaby w y jaśn ia ła  to, co nazywa­
my ślepym przypadkiem

W ielk i m yślic ie l francuski, Pas­
cal, skonstruował p ierw szy ru let­
kę. coprav'da n ic w  celu w prow a­
dzenia nowej g ry  hazardowej. 
Chciał on określić prawa matema­
tyczne i fizyczne, którym  podleca 
kulka, rzucona na obracającą się 
tarczę. Znakom ity uczony prze­
prow adził n iezliczoną ilość do­
świadczeń, wykonał szereg  ob li­
czeń i wszystko tylko poto. ażeby 
stw ierdzić  wkońcu, iż  nie istn ie­
je  żadne prawo t. zw. ser i i wy- 

sażeni w  te le fon y  i dzwonki alar- go? D yrektor w iez ien ia  zapew 'g ran ych  luh przegranych Kulka 
mowe, dzień i noc czuw ają , n ad t ma, że chodzi tu tylko o zabicie opisu je za każdym rzutem inn?

krzywą, której lin ji 
określić zgóry.

Pom imo to, jak  dawniej tak i 
dzisia j, nie brak ludzi, którzy 
wm awiają w siebie i w  innych, iż 
są wynalazcam i, po3iadaczam. 
n iezawodnego systemu gry. Jak 
dowodzą jednak kroniki w szyst­
kich św iatowych damów gry, 
wszystkie _ „niezawodne** systemy 
g ry  są tylko i jedyn ie niezawodną 
mrzonką. * (

W  teorji większość systemów 
jes t słuszna, w  praktyce zas —  
nieosiągalna. W szystk ie one op ie­
ra ją  się na zasadzie geom etrycz­
nego zw iększenia stawek z tem, 
że w  razie w ygranej wszystkie 
poprzedzające j?  w ygrane będą 
pokryte z olbrzym ią nadwyżką. 
A le  ta l mogoby być tylko w  teo­
r ji. Faktyczn ie niemożliwe jes t 
powiększanie stawek w progresji 
geom etrycznej nietylno dlatego, 
że n.ema graczy  z astronom icz­
nym m ajątkiem , lecz i dlatego, 
Ze regulam in w  domach g ry  prze 
w idu je maksymalną wysokość 
stawki Tak w ięc n ieliczne sto­
sunkowo wypadki rozbicia banku

nie można przez’ szczęśliwego gracza są ty l­
ko wynik iem  szczęśliwego zbiegu 
okoliczności, ślepym przypadkiem .

Słynne kasyno w M orte  Carlc 
zam ierza obecnie w nrowadzić ro 
azaj ru letki, po lega jący  na terr 
iż gracz będzie m ógł s taw iać  ua 
dwa num ery jednocześnie. P^zy 
pomocy pewnego mechanizmu 
wyrzucane będą na tarczę obroto­
wą dwie kulki jednocześnie. A le 
gracz w ygryw a  tylko w tedy, gdy 
oba numery, na które 3tawia w y j­
dą jednocześnie. W  ten sposób 
szanse w ygranej stały się w ie lo ­
krotnie m m ejszc, aczkolw iek 
szczęśliwem u graczow i może się 
uśmiechnąć w ygrana, której su­
ma bądaie 1200 razy przew yższa­
ła 3ta\vkę 1 lc

Są jednak gracze, których sy­
stem n igdy nie zawodzi. Ci nie 
g ra ją  n igdy sami, udziela ją tylko 
wskazówek niezawodnych, jak  
grać. na jaki numer postaw ić W  
razie w ygranej otrzym u ją oczy­
w iście pewną cząstkę tytułem 
wdzięczności, w  rasie przegranej 
w ina spada na gracza, k tóry przy 
nosi pecha.

Z y g m u n t J u rk o w s k i 85)

łisięćy cowe  
interesy

P o w i e ś ć
—  A  naturalnie, że się trochę boję —  u sp raw ied liw ia  się 

zmieszana —  łatwo ci się z im n ie naigrywać, bo jesteś mężczyzną, 
ale ja, słabe stworzonno, poraź p ie iw szy  jadące do Paryża... i to 
gdzie, do P a ry ża !

—  Biedne m aleństwo —  litow ał się żartob liw ie, pom agając 
je j  w  pakowaniu.

—  Jak myślisz, czy bra.’ w ieczorow e sukienki? —- spytała 
ugniatając rzeczy w walizce.

—  N atu ra ln ie  że brać, przecież oprócz nosa będz.esz m iała 
inne sprawy do załatw ien ia, naprzyldad flir ty .

—  E, daj spokój —  machnęła ręką.
M yśląc o operacji, ouczu%vała nowe p rzyp ływ y strachu. —  

A  co będzie, jak  się operacja  ma uda? —  staw iała pytanie, na 
które Paw eł nie byl w  stanie odpow iedzieć. W zrusza) tylko 
ramionami.

—  N o to w rócisz bez no-a, w* tem w ie lk ie  rzeczy.
—  Dziękuję.
Stojąc w oknie wagonu zasypała go całym szeregiem  prze­

stróg  i ostrzeżeń.
—  Pam ięta j, żebyś nie p il! —  I nie m artw  się o m nie! —  

I  p isz koniecznie, codzienn ie! (zupełn ie, jakby to Paw eł w y jeż  
dżał, a nie M a łgos ia ).

Gdy pociąg ruszył i odsuwał się zwolna, w ys iliła  się na re­
zolutny uśmiech.

—  P a ! Dow idzenia Pawełku 1 —
—  Dow ulżenia —  kiwnął ręką na pożegnanie.
W  ty le  oddalającego s>ę pociągu czerw ien iła  się lamnka, 

w k tórą Paw eł zapatrzył się, aż zniknęła mu z oczu. W yjazd  
i zw iazane z n:m nieuchwytne odczucia, sprawRy, że M ałgosia 
w oddaleniu, stała mu się bliższą.

—  Muszę do n iej zaraz napisać —  postanowił —  natychmiast, 
jak  tylko poda mi swój adres.

I  m yślał o n iej codziennie i coraz częściej.
Zbliżało się Boże Narodzen ie. Paw eł bał się tych dni św ią­

tecznych, niosących niepokój ludziom, żyjącym  samotnie. Osten­
tacyjna dem onstracja życia  rodzn n ego , napełniała smutkiem 
i gn iotącą tęsknotą. N ie  skorzystał z zaproszeń ludzi, których znał 
pobieżnie, i w ieczór w ig il i jn y  spędził w  samotności.

Gdy siedział za stołem w  nowem mieszkaniu, sam. przypom ­
niała mu się W ielkanoc spędzona z M ałogsią. P rzełam ując op ła­
tek, który przysłała z Paryża , czul blizkość te j dobrej istoty.

—  Poczciw a —  pom yślał i popraw ił natychm iast to słowo, 
bo cóż to za w yrażen ie „poczciwa** —  M ałgosia  to p rzy jac ie l 
serdeczny, szczery.

W reszc ie  otrzym ał, oczekiwaną n iec ierp liw ie  depeszę:

;,Już po operacji. Mam nowy, zgrabny nosek. M ałgos.aJ*

Przeczytaw szy lę  m iłą nowinę, przyłapał sie na radosnem w zru­
szeniu i p rzyznał się przed sobą w  duchu, że dawno się tak nic 
ucieszy ł —  chyba wówczas, gdy poraź p ierw szy otrzym ał lis t od 
Urszuli, —  lecz była pewna różnica, bo teraz nie zm ącił te j chw ili 
niepokój, który czaił się w tedy w  sercu, czycha jąc na każdą go­
dzinę beztroski. Radość, jaką teraz odczuwał, była prosta i szczera, 
jak sama M ałgosia. Ciesząc się wstępu jącą w  n iego pogodą, odczy­
tyw ał depeszę w ielokrotn ie, a ze siu w, wydruKowanych maszy no­
wem pismem, zaczęły się odryw ać n iew idzia lne promyki, przen i­

kające go  nową jasnością. W zruszenia te zaczęły  wkrótce w yw ie­
rać dziw ny w p ływ  na jego  życie  codzienne. Przedewszystk iem  za­
czął się sobie uważnie przypatryw ać w  lustrze i zastanaw iać nad 
swoim wyglądem , Sprawy, do których dotychczas nie przykładał 
wagi, —  jak  czesanie, golen ie się, lub ubieranie, —  zaczęły się  

wdzierać silą do myślenia i przyb ierać rozm iary p robkm ow  Paw eł 
rozpo<zał ze sobą długie debaty-, pochłaniające coraz w ięce j czasu.

—  A  możeby zapuścić m ały w ąsik? —  wpadło mu na myśl pa- 
wnego ranka.

Czesząc się, zauważył na grzebien iu  trzy  wypadłe w łosy. —  Za­
czynam łys ieć ! —  pom yślał z przestrachem  i postanow ił uporząd­
kować te sprawy przed przyjazdem  Małgosi. Zaczął cd w yczerpu ­
ją ce j kon ferencji z fryz jerem , który pracował u n iego w  „Fenu- 
n ie“ . Okazało się, że zapuszczenie wąsika istotn ie je s t nieodzowne, 
jak  rów nież natychm iastowe zaham owanie łysienia.

—  Pan dyi ?ktor ma piękne wł-oey! —  zachwycał się fry z je r , 
p rzygładzając je go  czarne kędziory —  1 doskonale nadają się do 
fryzow an ia .

I Paw eł w kroczył w nowe dz.edziny, dając się opanować p rze­
możnej w oli krawców, kuśnierzy, m asarzystów , m anikurzystów, 
szewców i b ieliźn iarzy.

—  N ie, proszę pana dyrektora, takich kołn ierzy się ju ż  nie 
nosi f

—  A  w iec ju tro, od rana, rozpoczniem y regularne masaże i na­
św ietlan ie i

—  Do smokinga czarne zamszowe półbuty, to n ieprzeciętna 
subtelność!

—  Do pańskich w nik liwych, stalowych oczu, zastosujemy kra- 
wacik bordo I  szpileczkę ze sporą perełką.

—  O, teraz to pan dyrektor w ygląda, jak  p raw dziw y „P an

Tak m ów ili, a Taw eł przysłuch iwał się piln ie.
vD. c n ,).

691-86.
J-oalo

R E D A K C J A : W a rs iaw a , Nowy Sn iat 22. Telefony: 6 66 8? (redaktor naczelny) 8.86 M  (aekretai la t ),  
»6i 59 ogólny) Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codzienni* »  wyjątkiem  niedziel 1 iw iąt

AO AU  M U T A C J A : 1 W arszawa. Z jada 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64 Prennm e-ata  
W ydział ogło: <eń 691-56. ikrzynka pocztowa 745. Adres telegrt.iezay  —  A B C W arezawa.

P R Z E D S T A W IA  IL I .S T W A : Kalisz, A leja Jó :efiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, toń 6:
W łocławek, Cyganka 26. te' 136 . . . . . .

P R E N C M E R A T A - miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa zl. 2.„0 miesięcznie; wydanie i. wraz
z dziełanr Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość Jednej izpai- 
ty (na  wszystkich stronach po 6 szpa lt): na i -e j stronie— 1 *ł-«C e n y  o g ł o s z e ń :

w tekście <wśróa artyku łów ) —  79 gr., w -eklamack (w śród ogłoszeń) —  60 gr., n ostatniej stron e 
60 gr. Notatki reklamowe —  j  zł. Komunikaty ł  wyjaśnienia —  1.6* zł., opisy specjalne —  . zt., lehar-
akio -  S9 r  Searetogje pe 3 gr. Drobne no 26 gi za wyraz duże litery w ogłoszeniach ..drobnych i czy
się ł »  oddzielne wyrazy jt tłusty drak —  podw5jnie. Notatki reklamowe oznac :a się cy frą (N . ) ,  a k am -m -n
ty i wyjaśnienia cy fra  (K  ) Za terminy druku ogłnsz»ń Admin,'draoja me odpowiada,
WydaiaJ egłeazeń: Zgoda 1, tal. 691-68 —  hiure czynne od godz. 9 rano do 6 w ocz.

KedAktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk Literacka. S. z o. ®. w W arszawa Newy Świat 22, tel. «St-64 Wydawca: SPÓ ŁKA W YD AW N IC ZA  „ZGODA"


